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MÓJ ŚWIATEK 
Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 
Pod redakcją. Cioci Wandy. 


E À KTÓRE Z NAS NIE CHCIAŁOBY JEŻDZIĆ KONNO! 
Tymczasem nauka konnej jazdy nie 
jest łatwa. Oto widzimy na ilustracji, 
—. ,.. ....... jak grupa jedźców skacze przez przesz- 
/ kody, trzymając siodła w rękach. . 
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MARYNARKI POLSKIEJ 


Dawnemi laty Polska władała zna- 
czną częścią bałtyckiego wybrzeża, 
bo jak pisze badacz naszej przeszło- 
ści, Zygmunt Glogier, już za czasów 
Bolesława Chrobrego bliższe i dalsze 
okolice Gdańska należały do nas, a o= 
kręty polskie wypływały często z por 
tów bałtyckich na pełne morze. 

Ale ża Władysława Łokietka w r. 
1809, gdy Krzyżacy zdradą  wżięli 
Gdańsk, Polska na długie lata odcię- 
ta została od Bałtyku. I dopiero Ka- 
zimierz Jagiellończyk, po trzynasto- 
letniej wojnie, swemu krajowi zno- 
wu drogę na szeroki świat otworzył. 
A stało się to 19 października 1466 
r. w mieście Toruniu, gdzie pokój z 
Krzyżakami zawarto. 

Pierwsza jednak liczniejsza flota 
polska ukażała się dopiero za Zy- 


nflahty. Flota owa 2 początku była 


ków złożona, ale liczba ta prędko do|i sprow. 


piętnastu oży osiemnastu _ wżrośła. 


Bałtyku... 


ty pamiętali. 
Zygmunt III Waza swoim kosztem 


zbudował i uzbroił 9 okrętów wojen- 
nych, a syn jego i następca Włady- 
sław IV jesżcze rozleglejsże miał pla- 
ny: pragnął ugruntować na zawsze 
władzę Polski na morzu. Poprawiał 
więc i umacniał 
Piławie, Pucku; na Helu zbudował 
dwa. zamki obronne: Władysławów i 
Kazimierzów, założył warśżtaty okre 
towe w Pucku i Władysławowie; na 


istniejące porty w 


utrzymanie floty ustanowił cła na 


Pracował pełen 
czego zapału i miłości ojczyżny. 
Niestety, Śmierć 


młodzień- 
pizedwcżesna 


Władysława przeszkodziła urzeczywi 


stnieniu jego wielkich planów. 
Wiadomo, że kraj, posiadający wol 


ny dostęp do morza, szybko rozwija 
poe Augusta, w okresie wojny o|się pod względem handlu, ma bowiem 

| drogę do beżpośredhiego 
zaledwie z trżech ochótniczych state a ed akon swoich towarów 


potrzebny: 
le surowców. Dlatego też, 


przemyś J 
Stao się to takim sposobem: polscy |ż chwilą odzyskania morskiego wy- 
brzeża handel w Poółśce ożywił się - 
znacznie, a miasta, nad brzegatni | 
rzek spławnych leżące, rozrastały się 


marynarze nie przepuśzczali 
ków, dowożących z Zachodu broń dla 
śtrony nieprzyjacielskiej, każdy więc 
zdobyty okrét kupiecki zaraz na Wo- 
jenny przerabiano i włączano do flo- 
ty. 


Rozumieli Polacy doskonałe, jak 
ważnem jest posiadanie własnego wy 
„brzeża i i własnej floty wojennej. To 
też przy wyborze Henryka Walezju- 
Bza na króla polskiego między inne- 
mi warunkami zamieścili i ten, by 
król wystawił i utrzymywał na Bal- 
tyku kilka okrętów wojennych. 


state | 


z każdym rokiem więcej. 


Kupcy krakowscy na własnych o- 
krętach wysyłali towary w świat da- - 


leki i nawet szlachta 


utrzymywała 


przy wybrzeżach własne statki ryba- | 


ckie. 


tyckich. Najrozmaitsze statki dowo- 
ziły do okrętów bogactwa nasżej żie- 
mi: sól, potaż, śmigłe a grube 
na  moszty, obrobiocny budulec, a 


Późniejsi monarchowie również 6 | zwłaszcza złocistą polską pszenicę. 


keaieczności posiadania wlasnej fio- 


WANA aa z 


dęby 


Gwarno i rojno było w portach bał 


E 
A 
à 
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tach z Piławy, Królewca, Kłajpedy, 
Libawy, Widawy, Rewla, z Pucka, 
Helu, najwięcej jednak z portu gdań 
skiego. 

Szczególniej co do handlu zbożem 
tyłko jeden Amsterdam mógł się z 
Gdańskiem porównać. 

Powiewały nad wieloma z tych o- 
krętów, płynących Bałtykiem, bande- 
ry polskie. Na banderze królewskiej 
pławił się w karmazynowem polu bia 
ły orzeł z rozpostartemi skrzydłami. 
Kupiecka banderę zdobiła ręka aż po 
ramię, a w niej miecz obosieczny — 
na szlacheckiej banderze często herb 
właściciela umieszczano. 

Od wczesnej wiosny do późnej je- 
sieni, skoro tylko spławne rzeki wol- 
ne były od lodów, roiło się òd stat- 
ków przeróżnych, dążących ku Bał- 
tykowi. 

Płynęły więc wielkie szkuty, ż któ- 
rych każda półtora korca pszenicy po 
mieścić mogła, płynęły czworógrania- 
ste, nieco od szkut mniejsze komie» 
gi 6 zawartości 1.000 korcy i jeszcze 
mniejsze dubasy lub dziubąsy z prze- 
dnim nosem zaostrzonym i podniesio 
hym do góry i małe, a lekkie state- 
czki lichtumy, z których każdy ledwie 


NAPRZ 


Poruszaną ręką czuwającej matki 
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kilkanaście beczek mógł pomieścić i 
płyty, zbite z obrobionych bali i ły” 
żwy — wąskie statki z zadartemi 
jak u dubasów nosami i galary, po 
dziś dzień jeszcze używane. | Er 

Znacznie później zjawiają się ber- 
linki, duże statki żaglowe, zewsząd 
zamknięte. Nazwa ich pochodzi stąd 
podobno, że przeważnie były własno- 
ścią kupców berlińskich. 

Pomniejsze statki budowano w ca- 
łym kraju, więc w Krakowie, Sando- 
mierzu, Jarosławiu. Jeszcze w XVIII 
wieku w Nowymdworze i w Różanej 
(województwo warszawskie) istnia- 
ły warsztaty statków, pływających 
po Narwi i Bugu. 

Okręty budowano jednak przewa: 
żnie w Gdańsku, bo stare to miąste 
od niepamiętnych czasów słynęło ze 
swoich warsztatów. Zajmowały one 
całe wybrzeże nad Moltąwą i nie tyl- 
ko Polska, ale wiełe innych krajów 
a patrywało się w Gdańsku w okrę-' 
Kronikarz polski Bielski, pisząc © 
wyprawie Bolesława  Krzywoustagó 
do Danji, wzmiankuje, iż odbyła się 
va okrętach, budowanych w Gdań- 
sku. 


O D! 


Za oknami szumi i pluszcze 


stara drewniana kolebka kołysze się |żne morze o czarnych niezgłębionych 
wodach. 


równo. (Ciężkie bieguny uderzają o 
twardą, ubitą glinianą podłogę, a 
prey każdym silniejszym stuknięciu 
podskakuje złożona na poduszce cie- 
mna główka śpiącego dziecka. Ma- 
leńka oliwna lampka rzuca słabe zło- 
tawe światełko na wnętrze tej ubo- 
$iej rybackiej chaty, skleconej z gła 
zow granitowych. i bali drewnianych 
1 przytułonej do pleców olbrzymiej 


ciągle i złewają się z szumem gro- 


sza g i 
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Czuwająca przy. kolebce młoda ko- 
bieta nawykła snać do tej dzikiej mu 
zyki zagniewanego żywiołu, gdyż sie- 
dzi spokojnie na małym zydelku, Jak-. 
gdyby odgłosy szalejącej burzy. nie 
dochodziły do jej słuchu. Ręce opa- 
rla na krawędzi kołyski i czule spo- 
gląda na śpiącego synka. Jego ciem 
ne włosy, prosty nosek i ostry wy- 
krój mieszają się w jej wyobraźni z 


ryšami męskiej, dorodnej twarzy te-- 


go, który już nie wróci. 

Pamięta, jakby to dżiś było, ten 
piękny poranek wiosenny, cały w bla 
zkach i cieple, w którym przed ro- 
kiem żegnała swego męża, udającego 
się wraz z innymi rybakami na połów 
do brzegów dalekiej, zimnej Islandji. 

Ojciec małego Iwona popłynął na 
pokładzie  najpiękniejszego statku, 
noszącego dzielne godło „Naprzód“. 

Wraz z pierwszemi podmuchami 
jesieni do brzegów zaczęły przybijać 
pełne ryb barki, lecz „Naprzóa* nie 
wiacał. 

Maden z ARDY rybaków nie 
umiał dać dokładnych wiadomości o 
zaginionym statku; jedni utrzymy- 
wali, że widzieli go wracającego Z 


obfitym ładunkiem z Norden - Fiord, 
inni przysięgali, że spóźnia się, że je- | 


SZCZĘ wróci, gdyż spotkali go w poło- 
wiesdrogi. 

aE czasem dmi i tygodnie mijały: 
1e-przynosząc żadnej wiadomości o 
ieszczęśliwej załodze „Naprzód“. 
N zpróżno stęsknione oczy żon i ma- 
tek wypatrywały zaginionych ryba- 
ków, śledząć z ostatnim błyskiem na- 
Jii nieskończoną dal morską. 
 Głwałtowna rozpacz wreszcie uci- 


chła, a tęsknota za mężem przeszła | 


Ws tyczne przywiązanie do dziec- 
ka i dziką nienawiść do głębin mot- 
skich, przyczyny jej utraconego 
6ZCZĘŚCIA. 

'Bziś smutne te wspomnienia z no- 
wą.siłą ogarnęły biedne serce Marty, 


MOJ SWT TATER 
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a groźne obrazy żywiej zarysowaiy 
się w jej pamięci gdyż jutro wraz v 
świtem wyruszą rybacy doroczny. 
zwyczajem na kilkomiesięczny połów 
do Islandji. Znów, jak przed rokiem, 
uroczyste procesje odprowadzać ich 
będą, znów Święta Dziewica opuści 
kościelny, znów zabrzmią ` 
dźwięki potężnej pieśni... I tak bę- 
dzie co wiosnę i tak być musi zawsze, 


aż kiedyś, po latach jej maleńki, słod 


ko dziś śpiący Iwon, pojedzie wraz z 
nimi i zginie w nienasyconych nur- 
tach Północnego morza. 

— Święta Dziewico — szepcze Mar 
ta słówa modlitwy — Bogiem wsła- 
wioną Maryjo! Według woli Twej 
się stało! Morze zabrało mi męża. 
Niech dosyć będzie tej ofiary! Na 
mękę Jezusa Cię zaklinam, zachowaj. 
mi to dziecię. Tobie w służbę je od- 
daję, w Twe błogosławione ręce je 
składam, Twej Przenajświętszej 0- 
piece je polecam. Chroń je, Pani Nie- 
bieska, strzeż i zachowaj od złej 
przygody! ` 

* * o 

Czas biegł szybko. Wierna uczy- 
nionemu. ślubowi Marta  dokładała, 
wszelkich starań, by wychować Iwo- 
na odpowiednio do jego przyszłego 
stanu. Gdy chłopiec skończył lat 
dziesięć, zaprowadziła go matka do 
miejscowego proboszcza, prosząc, by 
zajął się jego nauką:'i przygotowa- 
niem do seminarium.  Staruszek 
zgodził się chętnie, a już po kilku le- . 
kcjach zachwycony. pojętnością i 


przedwczesną powagą swego ucznia, 


szczerze się nim zaopiekował. 

Od tej chwili życie Iwona odmien- 
nym poszło torem: wczesnym ran- 
kiem opuszczał rodzinną chatę i uda- 
wał Się na plebanię, gdzie spędzał 
cały dzień. 

Morze jednak nie przestawało ni- 
gdy zajmować Iwona i być dlań nie- | 


zgłębioną zagadką. 


No s. 


= 


Ale Iwon pamiętał o danem matce 

zyrzeczeniu, że nigdy bez jej ze- 
„rolenia nie puści się na morze. 

Uciekał więc przed tym pragnie- 
niem, kryjąc wstydliwie swe myśli 
i ociężałym krokiem, z wyrazem obo- 
jętnej powagi szedł na zwykłą lekcję 
do starego proboszcza. 


* * * 


Tak minęło lat kilka. 

Na świecie szybkim krokiem zbli- 
żała się wczesna i wyjątkowo sło- 
tna jesień. Codziennie gromadki ko- 
biet i dzieci biegły do portu, oczeku- 
jąc powrotu rybaków z Islandji. Do- 
tychczas ani jeden statek nie przybił 
do brzegu. 

Pewnego popołudnia Iwon weze- 
niej niż zazwyczaj "powrócił z ple- 
bani. 

Mrok zapadł... Marta zapałiła lam- 
pę i usunęła się w kącik, by swą obe- 
cnością nie przeszkodzić synowi w 
pracy. Iwon rozłożył książki i zagłę- 
bił się w czytaniu. Matka ze swego 
kącika patrzyła z uwiełbieniem na je 
go piękną twarz, której blask oliwne 
go światła nadawał wyraz uduchowie 
nia, powagi i łagodności. 

Nagle chata zatrzęsła się, szałony 
wicher otoczył ją swemi skrzydłami, 
zapukał w okienko, zawył w kominie, 
dmuchnął na światełko ' lampki, 
wdaeł się w szczeliny ścian i ruszył 
dalej, szerząc trwogę i zniszczenie. 

Iwon drgnął, odłożył książkę i pod- 
szedł do okna. Spienione, wściekłe, 
skłębione fale uderzyły ze straszną 
siłą o stromy brzeg morski, załewa- 
Jąc go na daleką przestrzeń. Jęk wi- 
chru mieszał się z ich groźnym sy- 
kiem w jeden straszny, nieprzerwa- 
ny, nieskończony ryk, jakby wydo- 
bywający się jednocześnie z tysiąca 
paszczy oszalałych, dzikich zwierząt. 


Iwon wsłuchiwał się w te bijące z| 


otchłannego morza głosy. z jakąś dzi- 


MÓJ ŚWIATĘK 
wną, niepojętą rozkoszą. 


Donośny, górujący nad ` szumem 
fal, alarmujący wystrzał armabni: do 
biegł do chaty. ka 

Marta zerwała się. ze swego mej- 
sca i krzyknęła trwożnie: 

— Boże Wielki! Znów 
ście! Znów okręt tonie! ; 
Drugi wystrzał rozdarł powietrze... 

Iwon chwycił czapkę i do drzwi się 
skierował: Na progu jednak zatrzy- 
mal się i, patrząc błagalnie na mat- 
kę, rzuejł: 3 

-— Matko, idę, tam ludzie giną! . 

Nim oszołomiona Marta zrozumia 
ja znaczenie tych wyrazów, już go 
nie bylo. , Na odgłos alarmującego 
wystrzału gromadka kobiet i starych 
rybaków, którzy zrzadka już wyru- 
szali na morze, zbiegła się u brze- 
gów. 

Wielka mogiła rybaków stała otwa, 
yta, straszna, eheiwie oczekująca no- 
wych ofiar. i 

Trzeci denośniejszy, bliższy wy- 
strzał zagrzmiał znowu, jak grożm 
skarga i prosba o pomoc. |. 


nieszczę- 


Wtedy jeden ze starych wilków ze 
zręcznością, nie licującą z jego si- 
wym włosem, wskoczył do ogromnej, 
ratunkowej łodzi i donośnym głosem 
zawołał: 

— Nie mażemy spokojnie patrzeć, 
gdy tam nasi giną! Do mnie dzielni! 
Idźmy im z pomocą! > 

Kilku starców znalazło się w lo- 
dzi... Młodych nie było we wsi. ` 
Iwon stał jak skamieniały. 
> Twarz mu płonęła, pierś poruszała 
się przyśpieszonym oddechem. Na. 
wezwanie starego. rybaka drgnął i 
do łodzi zaczął zmierzać. Lecz z tłu- 
mu wybiegła Marta i przecięła mu 
drogę. Na twarzy jej malowała. się 


itaka rozpacz, że słowa były zbytecz 


ne dla wyrażenia jej myśli. +a 
A gdy stali, trzymając się za nece 
gwałtowna fala wybiegła z morza, 
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- rzucając im pod stopy kawałek zmur, Twarz chłopca dak się... Zbu 


szałego drzewa. alły się napróżno kiełznane pragnie- 
Iwon nachylił się i podniósł go... nia... Iwon wskazał na starty wyraz 
Przy skąpem świetle latarni porto-| który jak ostatnią wolę ojca w tej 

wej zobaczył na zgniłej prawie desce | właśnie chwili wyrzuciło mu morze. 


blaszana tablicę, na której wyżłobio- | — Przebacz! — zawołał i wskoczył 
ny był napis: „Naprzód“! do łodzi. 


CZY WIERZYCIE, ZE NIE GINIE? 


Któregoś dnia usiadłam przy ok-; nie odczytywałam nażwiska i póeu- 
nie i zaczęłam przeglądać jeden po| donimy Wasze, a następnie treść 


drugim numery naszej gazetki z > | moich odpowiedzi. 


kresu przedwakacyjnego. Z tych odpowiedzi przypomniałam 
Wolno obracałam kartki, czytając | sobie, o czem pisaliście dò mnie, ja- 
tytuły artykulików i przypominające | kie nowiny przesyłaliście mi. A pi- 
sobie opowiadania, które pod tymi| sali wtedy często: Ninka Niebie- 
tytułarni się znajdowały. ` skooka, Kazia Czarnuika, Janka Bor 
Gdy natrafiałam na stronice, na | kowska, Basia Bujakowska, Hala 


której widniał nagłówek: „Odpowia. | Przybylska, Janek Nowakowski, Ha- 


dam na „Wasze listy“ wolno, dokład. | linka Tobolska, Henio Kościak i ty- 
lu jeszcze z pośród Waszego grona. 

Obecnie daremnie oczekuję có ty- 
dzień listów od wielu swoich Przy- 


PAPUGA I SROKA jaciółek i Przyjació, daremnie po- 


wtarzam gobie! widocznie w tym ty- 


„., BAJKA $ godmiu nie mieli jeszcze czasu, ale 
 wizęszczysz tak nieładnie / 
że aż a Nii nieprzyjemnie ?... mea ay ARGE WINĘ WO CE 
Papuga srokę. zągadnie. E À 5 
Ot bierz: tylko przykład ze mnie: Czas widocznie gdzieś uciekł, za~ 
m między pa siadam, podział} gię, przepadł, bo znowu ty- 
o cusku płynnie gadam, listów eszcze 
Mam w pałacu swe pokoje, dzień mija a i nie na- 
A w piórka się pięknie stroje. pisaliście. 
ARETA opowie na cj Złożyłema wszystkie egzemplarze 
— Niźli cudzą gwarzyć mową, naszej gazetki. 
Wale. Ea ww era Teraz oczy swe skierowałam na 
Wprawdzie skromna. moja. postąć, chmury, które ospale posuwały się 
Wprawdzie głos mój nie jest taki, po niebie. Jedna za drugą płynęły, 
au o dim pragnę p prostać 6 jakby nawzajem się popędzając. 
Ww Pikzych Dalasi Lora Choć wolno oddalały się, jednak 
Gdzie tłum gości, hałas, wrzawa, gdzięś w przestrzeni zacierały się 
Pa e S ; przed moimi oczami, ginęły. 
? + GO ent ca va: 
Ró dbać głos mój 40 > Podobno przyjaźń prawdziwa nie 
o szacie jasnej, ginie, 
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MóJ ŚWIATZK. _ 


Odpowiadam na Wasze listy 


JÓZEF HAŁDYK, Gołonóg. Bardzo mi 
się podoba Twoja uwaga, gdyż jest shiszna. 
„Mój Światek* przeznaczony jest głównie 
dla tych, którzy utnieją czytać, chodzą do 
szkoły. Dlatego też zmieniłam trochę pode 
tytuł. Będzie on. ak brzmiał: Tygodnio- 
wy dodatek Kurjera Zachodniego dla mło- 
dzieży. Pożdrawiam: cis, Jóżku, serdecznie. 

MARYSIA WŁODARKÓWNA wm. Do- 
brże, Marysiu, przyjmuję Cię do Rodzinki 
„Mojego Światka”. Qzynię to t chętniej, 
żę obiecujesz spełniać obowiązki. W liście 
opisz mi, do jakiej szkoły uczęszczasz, W 
której jesteś klasie, jakie masż koleżanki 
oraż od jak dawna czytujesz „Mój Światek". 

FILATELISTA w-m. Dziękuję Ci, mój 
Drogi, za całusy, któreś mi przesłał. Wie: 
rzę Ci, że masz dużo pracy, tym więcej, żE 
PŁ. nauczyciele dużo Wam każą się uczyć. 

yślę jednak, że raz w. tygodniu zdobę: 
dziesz sie na to i poświęcisz dżiesięć minut 
na korespondencję ze mną. Życzę Ci ser- 
decznie powodzenia w szkole. A jakiej rasy 


maśż króliki ? 

ŻOŁNIERZ ABISYŃSKI Gołonóg. Mój 
Kochany, zasadniczo zostawiam swobodę 
moim Pra YA co do używania pseudo- 
ńhitnów. Myślę, że jedrak bez niego możesz 


równie dobrze ze tnną korespondować. Roz-: 
wiązanie Twoje otrzymałam, okazuje 
się, że zapomniałeś je podpisać. Diatego nie: 
znalazłeś go wśród rozwiązań. 15 

RENIA I MARIAN CISZKOWIE wm. 
Otrzymałeś nagrodę Maniu (czy w ten spo- 
sób nazywają Cię w domu?) oją zagad- 
kę zużytkuję. Natomiast Twoja zagadka, 
Reniu, nie bardzo nadaje się do Światka. 
Dziękuję Wam za eałusy i nawzajem że 
Wam przesyłam. ć $ 

KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. Cieśży, 
mnie prawdziwie, że nie możesz sobie Wy- 
obrazić tygodnia, w którym byś nie napi 
sała do mhie listu. Żeby to tak wszystkie 
czytelniczki i wszyscy czytelnicy „Mojego 
Światka* zapragnęli że mną tak korespon= 
dować. Powiadamiam Cię, że pragną z To~ 
ba korespondować Renia Ciszkówna, Hali- 
na Mędrkówna i Marysia Włodarkówna, 
wszystkie z Sosnowca. Przesyłam Ci po- 


zdrowienia, Rodzicotn i Babci ukłony. Bo- 
baska ucałuj, Niznię pozdrów. J 
HALINA I JANUSZEK MĘDRKOWIE | 


wm. Trzeba być cierpliwym. Jestem prze- 


konana, że i Januszku otrzymasz kie- 
dyś nagrodę. Przesyłam Wam obojgu po- 
zdrowienia. A 


Rozrywki 


Rozwiązania 2 nr. 4 „Mojego Światka” są 


następujące: 

Pla starszych: 1) głód, chłód, lód, 2) þú- 

„ 3) woda, ogar, dama, A 

Dla młodszych: 1) pociąg, 2) lak, rak, 
mak, hak. 
' DOBRE ROZWIĄŻANIA W GRUPIE 
STARSZYCH PRZYSŁALI: 

z Sosnowca: „Filatelista“, Renia Cisz- 
kówina, ładzia Nowa- 


Halina A 
kowska, Marysia Włodarkówna, Hala Sołty- 
dkówna, Kazia Stanowska, Janek Urwis, 
Ludwik Marszałek, Leszek Stańko, Mała 
Wanda, Złotowłosa Marysia, Irena aey 
kiewiczówna, Helena Żarytkiewicżówna, Ir- 
cią Penderecka, Karol lal, Zosia Gro- 
decka, Kaziu Bacher, Staś Staroń, Michaś 
Staroń, Milek Mozer, Władek Kruk, Witek 
Kuczynski, „Stokrotka“, Qlga śmieszka, Je- 
rży Małysa, Bolek Dynket, Mała Maric- 
ma, Czamooka Marysia, Stelmachówna Je- 


NW Tm 


umysłowe 


nia, Oleńka Szurówna, Maria Stecówna, A-- 
tek plas nag Macko Władysław, Łukasik 
Zenon, Lejko Zdzisław, Jonczykówna Zosia, 
Zawiślakówna Cesia, Manek Slewirut, Ró- 
żak Stanisław, Wietki Franiu, Włodzimierz 
Wasilewski; 

z Dąbrowy: Jagódka Janiszowska, Jetzi 
i Wirusia Morysowie; 

z Będzina: Tadeusz Grzeszczak; 

z Gołonoga: Marian Wach, Joze! Hałdyk. 

DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
MŁODSZYCH PRZYSŁALI: REES 

z Sosnowca: Henio Recke, Marian Ciszek, 
Januszek Mędrek, Jantsz St., Skarszewski 
Eugeniusz, Mały Czesto,  „Złotowłosy 
brzdąc', Wąndzia Stanowska, Marysia Stań 
kówna, Jerzy Penderecki, Jasio Fink, Idzio 
Fink, Gawlik Cesio, Gawlikówna 


tepani 
Tworkówna, Szelowska 
Ludwika, Jadzia i Marysia 


„Str. $ MOE? 


Osuchówna Ludiuła, oem a Gada, Dę- 
" bieka Władzia i Kazia; 
ż „Dąbrowy: _„Czarnooka* z. Flory, Isia 


Jasiu Klich, Krysia Łubień- 
pka, Mirus Grzeszczak. . 


l 

W WYNIKU LOSOWANIA NAGRO- 
DY OTRZYMAJĄ: Jagódka Janiszowska 
z Dąbrowy Górniczej, Krysia Łubieńska 
z Będzina, Jasiu Walkiewicz z Sosnowca. 


| ŁAMIGŁÓWKI “DLA STARSZYCH 
I LOGOGRYF 


W podane kratki wpisać poziomo wyra- 
zy o podsnem znaczeniu. Rząd oznaczony 
 krzyżykami, czytany z góry na dół da nam 
rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) przykrycie 
łóżko, 2) Rzym inaczej, 5) miara długości, 
4) praca w polu w jesieni, 5) żyje tylko w 
wodzie, 6) gatunek ryby, 7) to co unosi się 
mad Wrząca wodą. 

Sylaby pomocnicze: ka ro metr or ry o 
pa pa ma ka ba koń ra. 


Il DODAWANKA 
(uł. Marian Wach) 


Rade zwierzę -|- dzieci noszą w tym książ 
à == ozdabia A 


ŚWIATEK 


na |" 


Nr. 5 


II BILETY WIZYTOWE 
(uł. J. Hałdyk) 


STAN. SYMIZA MANIEK CH. 


Jakie zawody mają ci panowie? 


ŁAMIGŁÓWKI DLA MŁODSZYCH 
I ZAGADKA 


(nadesłał Maryś Wach) 
Nie wie ojciec, matka, ` 
Co to za zagadka, . 
Pół taty, pół mamy, 
Całość nad rzeką mamy. 


H ZAGADKA GEOGRAFICZNA 


Znaleźć nazwę rzeki w Ameryce, w któ- 
rej powtórzona jest cztery razy jedna spół- 
głoska i cztery razy- jedna samogłoska. 


IH LOGOGRYF 


Z podanych niżej sylab ułożyć wyrazy o 
podanem niżej znaczeniu, których pierwsze 
litery czytane z góry na dół dadzą rozwią- 
zanie. 

Zmaczenie wyrazów: 1) imię męskie, 2) 
samogłoska, 3) przeciwieństwo do „zimne”, 
4) środek komunikacji, A samogłoska, 6) 
rzeka w Polsce. (dopływ W: isły). 

Sylaby: ta y go ro y ska de r wer wa 


ce USZ. 


ODPOWIEDŻ NA ZADANIE 
RACHUNKOWE 


Nauczyciel -rachunków. zadaje py- 
tanie Jankowi: ; 

— Od Ząbkowic do Sosnowca jest 
20 kilometrów. Jedno auto jedzie z 
Ząbkowic z szybkością 120 klm. na 
godzinę, drugie. z Sosnowca 110 klm. 
ną godzinę. Gdzie obaj automobili- 
ści się spotkają. 
komisarjacie policji za nie- 
dozwoloną szybkość, odpowiada spry, 
tny, Janek. 


